Rok Il. Wrzesień 1899 r. - Nr. 9. 


l u fi PP u 
owściągliwość i Prac 
Organ Towarzystwa 
W YCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


W Niemczech 


W Austro-Węgrzech 


ZKE ZZA, 


Prenumerata roczna wynosi: 


60 centów. | W Ameryce. . . . . 3/e 
1:40 mrk. | W Rosyi 
W innych krajach 2 franki. 


dolara. 
1/4 rubla. 


Dia Członków Towarzystwa „Powściągliwość i Praca“ za darmo. 


Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować : 


JÓZEF MACHAŁA 


kierownik Zakładu wychowawczego w Miejscu Piastowem. 


Zakłady wychowawcze w Miejscu Piastowem. 


Powiedział Zbawiciel: „Ubogich zawsze mieć 
będziecie". Od powiedzenia tego upłynęło blisko 
dwa tysiące lat, a jednak, mimo rozpowszechnionej 
miłości bliźniego przez naukę Chrystusa i Jego Ko- 
ścioła świętego, ubogich rzeczywiście pełno na świe- 
cie. A pomiędzy nimi pierwsze miejsce zajmuje mło- 
dzież opuszczona, ta bowiem bez opieki sobie samej 
zostawiona może nie tylko się zgubić docześnie 
i wiecznie, ale jeszcze nadto narazić całe społeczeń- 
stwo na straty nieobliczone materyalne i moralne; 
a odwrotnie, dobrze wychowana sama stanie się 
szczęśliwą i przyniesie pożytek i błogosławieństwo 
ojczyźnie. Idźmy do licznych a ogromnych naszych 
zabudowań więziennych i przypatrzmy się tamże 
z bliska nieszczęśliwym ofiarom zbrodni i występków, 
a przekonamy się, że przeważna większość tychże 
rekrutuje się z ludzi, którzy zamłodu byli opuszczo- 
nymi i nędznymi, a nie odebrali odpowiednego wy- 
chowania. Oni często pisać i czytać umieją. Lecz 
to nie wystarcza. Potrzeba opuszczonych przede- 
wszystkiem starannie wychować. A znowu zaglą- 
dnijmy do historyi powszechnej w tej sprawie. Św. 
Piotr Damiani, Sykstus V. i inni byli niegdyś dzie- 
ćmi ubogiemi i upuszczonemi, a wychowani przez 
zakonników bezpłatnie, stali się chlubą Kościoła i fi- 
larami porządku spółecznego w długie pokolenia. 

I Towarzystwo „Powściągliwość i Praca“ wycho- 
wuje w pięciu domach w Miejscu Piastowem z górą 


100 chłopców i 6 dziewcząt ubogich i opuszezonych, 
ucząc je czytać, pisać, rachować, historyi kraju wła- 
snego, zasad wiary, rzemiosł różnego rodzaju, gospo- 
darstwa na roli, ogrodnictwa, sadownictwa, pszczel- 
nictwa, śpiewu kościelnego i muzyki. Ludność obu 
zakładów wynosi 150 osób. Już więcej, jak 100 
wychowanków Zakład opuściło i pracuje pożytecznie 
w różnych zawodach. Otrzymujemy ustnie i pisemnie 
słowa uznania dla młodzieży wychowanej przez nas. 
Właśnie to uznanie ze strony społeczeństwa skłoniło 
nas, iż roku zeszłego w maju zaczęliśmy budować 
dom szósty — gmach największy w powiecie kro- 
śnieńskim 3 piątrowy — 40 mtr. długi, a 18 mtr. 
szeroki, na seminaryum wychowawców, aby więcej 
można podobnych zakładów założyć w kraju i na 
emigracji. 

Społeczeństwo nasze krom słów zachęty nie skąpi 
nam i pomocy materyalnej, jak świadczy nasze pismo 
miesięczne na swojej ostatniej stronicy. W pierwszym 
rzędzie należy się wdzięczność Szanownym Członkom 
wspierającym naszego Towarzystwa. Niech Pan Bóg 
Im zapłaci w tem życiu i w drugiem miarą pełną 
i natłoczoną za pomoc skuteczną. Również składamy 
najgorętszą podziękę Najdostojniejszym  Książętom 
Kościoła, którzy raczyli łaskawie udzielić naszemu 
Towarzystwu swojego błogosławieństwa arcypaster- 
skiego, polecić nas świętej Stolicy Apostolskiej i wy- 
jednać dla nas błogosławieństwo Ojca świętego. Tu- 
dzież raczą przyjąć nasze serdeczne podziękowanie 
Wysocy Panowie, którzy nas poparli u Najwyższej 
Władzy duchownej i świeckiej. 


Ta dzielna pomoc od Szlachetnych Członków 
i Dobrodziejów mam udzielana, to jeden czynnik 
dzieła Bożego, które się dokonuja w oczach naszych. 
Drugim czynnikiem niemniej dzielnym, to żmudna 
i nieustraszona praca naszej młodzieży. Widok czer- 
stwych młodzieniaszków naszych wesoło pracujących 
od świtu do nocy, wyciska łzy rozrzewnienia z oczu 
gości, którzy odwiedzają zakłady nasze. Często sły- 
szymy z ust ich: „ta praca i zapobiegliwość dziatek, 
to największy cud*! I rzeczywiście tak jest. Zaczę- 
liśmy bowiem wspomniony dom trzypiątrowy mając 
w kasie tylko 30 złr., wznieśliśmy go zupełnie, ufni 
w Opatrzność Boską i szlachetne serca Rodaków na- 
szych, pokryliśmy blachą, daliśmy korytarze sklepione 
na wszystkich piątrach, a nawet zasklepiliśmy nie- 
które większe salony na trawersach żelaznych, zao- 
patrzyliśmy go w schody ogniotrwałe z ciosów ka- 
miennych, w kanały z rur steingutowych, w rezerwoar 
metalowy na 7.000 litrów wody, w 100 dwumetro- 
wych okien, wyprawiliśmy dom wewnątrz całkowicie 
a zewnątrz w `h części, a wydaliśmy na wszystko 
30 tysięcy złr., gdy gmachy mniejsze niedawno 
w powiecie zbudowane kosztowały więcej. aniżeli 
dwa razy tyle. 

Krom tej pracy młodzież wymurowała cieplarnię, 
kuźnię obok naszego domu, obrobiła wzorowo 57 
morgów ziemi wedle wymagań postępowego gospo- 
darstwa i chodziła około 30 sztuk bydła, utrzymując 
je w stanie kwitnącym, założyła sad jednomorgowy, 
zdrenowała jeden mórg pola plebańskiego, podwoiła 
ilość ulów w pasiece, pomnożyła sprzęty rolnicze 
i rzemieślnicze, a nadto uczyniła widoczne postępy 
w śpiewie, w muzyce, w nauce i w rzemiosłach. 

C. k. Komisya sanitarna orzekła, iż na zimę może- 
my w będącej na wykończeniu budowie zamieszkać. 

Mamy jednak 13 tysięcy długu za pobrane ma- 
teryały i potrzeba nam jeszeze nadto tyleż przynaj- 
mniej na wykończenie rzeczonej budowy — na opał, 
na światło, na ubranie, na książki i na żywność, 
gdyż ziemia przez nas uprawiana da nam co naj- 
więcej ziemniaki i kapustę na cały rok, a chleb 
ledwo do Bożego Narodzenia. Upraszam tedy Szla- 
chetnych Rodaków o łaskawe sprawdzenie powyż 
przytoczonych szczegółów i poparcie naszych Zakła- 
dów odpowiednie, jak one na to zasługują. Jałmużna 
na ten cel wydana nietylko zyska zapłatę u Pana 
Boga, ale nadto wyda rychło obfity plon na niwie 
naszej drogiej ojczyzny. 

Zważcie Szlachetni Rodacy, że wspierając usiło- 
wania nasze, wysełacie do wieczności skarby zasług, 
które Wam nie zginą nigdy. Wasze domy, wasze 
zagrody i obszary, wasze pieniądze i drogocenne 
rzeczy posiadać będziecie co najwięcej jeszcze lat 
kilkadziesiąt, a potem je zostawicie spadkobiercom, 
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którzy je może wkrótce stracą. Życie nasze podobne 
jest do snu. Niejednemu się śni, że posiada pałace, 
drogocenne zbiory i miliony pieniędzy; przebudziwszy 
się nie nie znajduje w ręku, ani obok siebie. I my 
wszyscy kiedyś się przebudzimy we wieczności i nie 
nie znajdziemy z bogactw i zasobów doczesnych. 
Dola nasza wtedy będzie smutniejsza, od onego, 
który śnił o dostatkach przez kilka godzin. Ten przy- 
najmniej przebudziwszy się nie będzie się poczuwać 
do żadnej winy za szafowania swych wymarzonych 


zbiorów; my zaś we wieczności krom rozczarowania, 


że nic doczesnego ze sobą nie zabraliśmy, uczujemy 
wyrzuty sumienia i poczucie odpowiedzialności za 
majątek i stanowisko na świecie zajmowane, pomni 
na przestrogę Pisma świętego: „komu więcej dano, 
od tego więcej żądać będą“. 

Popierając zakłady nasze, zabezpieczacie tem sa- 
mem przyszłość swojego potomstwa, które w razie 
zmiany losu, znajdzie w nich nietylko pożytek, ale 
wychowanie najstaranniejsze. Pójdźcie, a przypatrzcie 
się naszym zakładom! Znajdziecie w nich dzieci, 
których przodkowie jeszcze za naszej pamięci posia- 
dali krocie i zajmowali pierwsze stanowiska w pań- 
stwie. Dzieci te jednak tak są prowadzone, iż, mimo 
świadomości tej ziniany losu, nie narzekają, ale są 
wesołe i swobodne, a nawet dziękują Panu Bogu, iż 
może właśnie w skutek tych zmienionych stosunków 
znajdują się nieustannie w stanie łaski Bożej i po- 
przestają z poddaniem się woli Bożej na małem. 
Pobożność bowiem i poprzestawanie na małem jest 
jedynie prawdziwem bogactwem tego świata; milio- 
ny posiadane, a nawet obszary ziemi, choćby roz- 
miarów, jakie miał Aleksander Wielki, nie nasycą 
serca ludzkiego i nie dadzą szczęścia ani na tej zie- 
mi, ani we wieczności. 

Zresztą w dzisiejszem społeczeństwie zniewieścia- 
łem, a zbankrutowanem, system wychowania z me- 
todą uprzedzającą upadki, nacechowany niewzruszoną 
łagodnością chrześciańską, a jednak ćwiczący mło- 
dzież we wszelkiej pracy fizycznej — umysłowej 
i duchownej i powściągliwości rozumnej — jak 
właśnie praktykuje się w naszych zakładach w Miej- 
scu Piastowem, zasługuje na jaknajwiększe poparcie. 
Powściągliwość i praca zastosowana we wychowaniu 
należycie, zdolna nas wyratować z naszej niedoli 
powszechnej. 

Zwiedzający nasze zakłady w Miejscu Piastowem 
pedagogowie, ze zdumieniem pytają się, jakim spo- 
sobem przychodzimy do tak świetnych rezultatów. 
Tylko powściągliwość i praca pojmowane w duchu 
Chrystusowym, a zastosowane należycie we wycho- 
waniu, zdolne podźwignąć schorzałe i upadłe nasze 
społeczeństwo. 
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Z przemówień wieczornych. 


Dzisiaj wykażę, że czystość najbardziej uświęca. 

Według zdania wszystkich Ojców Kościoła i Mi- 
strzów życia duchownegu, cnota czystości wywiera 
najdzielniejszy wpływ na uświątobliwienie nasze. Ona 
bowiem powściąga pożądliwość cielesną, która jest 
najpotężniejszą i najgwałtowniejszą ze wszystkich 
namiętności. Potrzeba wielkiej siły woli i łaski Boga, 
aby tak wielkiego wroga pokonać i ujarzmić. Stąd 
czystość należy do najszczytniejszych i najdosko- 
nalszych, jako potrzebująca największej czujności 
i panowania nad sobą. Mądrość Boża tak ją nam 
zaleca: „o jakże piękny jest czysty rodzaj z jasnością ; 
nieśmiertelna bowiem jest pamiątka jego, gdyż i u 
Boga znajoma jest i u ludzi“. Świętość czyli dosko- 
nałość, jak wiemy, polega na złączeniu się naszem 
z Bogiem, który jest ostatecznym celem naszym. 
Ponieważ zaś czystość, odrywając nas od rzeczy 
ziemskich, a podnosząc umysł i serce nasze ku Panu 
Bogu, jednoczy nas ścisłym węzłem miłości z Panem 
i Stwórcą naszym; przeto czystość przedewszystkiem 
jest owym czynnikiem, który sprowadza na nas 
uświątobliwienie duszy. Tę prawdę widoczną poparł 
i Pan Jezus słowami: „Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądają*. Widzieć Boga oczyma 
duszy już tu na ziemi, to znaczy znać Go dosko- 
nale, — a kto Go zna, ten musi Go kochać, ten 
musi całą istotą lgnąć ku Dobru i Pięknu najwyż- 
szemu, ku najczystszej i niestworzonej Prawdzie; a 
kto złącza się z Panem, powiada Paweł święty — 
„jednym duchem jest*, a więc czystym, doskonałym 
i świętym. Słusznie tedy czystość jest uświęceniem 
1 uświątobliwieniem naszem. Gdy kto tedy nieska- 
lanem zachowuje ciało, podniesie wtedy z łatwością 
ducha do szczytu doskonałości ludzkiej, do świętości. 
Powiada Kościół Boży w pacierzach kapłańskich 
na święto czystości Najświętszej Maryi Panny, że 
„z czystością przychodzą wszystkie dobra”, t. j. cnoty 
i łaski. Ona bowiem, oddalając człowieka od brudów 
ziemskich, temsamem najbardziej podnosi go ku 
Niebu, uszlachetnia i uświątobliwia. Ona podnosi 
człowieka aż do Boga, jak mówi Księga Mądrości 
(b. 20), czymi go bliskim Boga, tworzy w człowieku 
pewne podobieństwo nieskazitelności Bożej i tak uczy 
żyć, jak żyje sam Bóg i Jego Aniołowie, przeto 
Pan Jezus ukochał cnotę czystości w sposób niezró- 
wnany. Sam był Dziewics, był synem Dziewicy, jest 
szczególniejszym Oblubieńcem dziewic i piastunem 
swoim chciał mieć Dziewicę, Józefa. Lecz skoro Pan 
Jezus kocha czystość jako własną cnotę, musi ją 
także kochać w tych, którzy się do Niego zbliżają. 
A więc im człowiek bliższy jest Chrystusowi, tem 
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doskonalszą czystość mieć powinien. Kto tedy chce 
cieszyć się większą przyjaźnią i łaską u Pana Jezusa, 
ten niech się stara o większą czystość. 

Najświętsza Marya Panna tak kochała czystość, 
iż gotowa była wyrzec się macierzeństwa Boskiego, 
gdyby się nie mogło pogodzić ze ślubem wiecznego 
panieństwa; i właśnie dla tego umiłowania czystości, 
Bóg Ją wybrał za matkę Syna Swego, wyniósł Ją 
ponad wszystkie stworzenia i ubogacił wszelką mo- 
żliwą łaską. Czystość najwznioślejsza miała być ja- 
koby cechą, po której świat poznał Matkę Boską; 
stąd Marya miała wziąść i imię, albowiem prorok 
na kilkaset lat przed Jej przyjściem nazywa Ją 
Panną, i po wszystkie wieki zwać Ją będą Panną, 
Najświętszą Panną i Panną nad Pannami. Czystością 
swoją, jakoby jakim urokiem, sprowadziła Syna Bo- 
żego do swego żywota. 

Czystością zasłużyła sobie na niepojętą godność 
swoją, o ile na taką godność stworzenie zasłużyć 
mogło. Dlatego, że Panną była i ciałem i duszą 
1 z powołania, posłan jest do Niej Anioł, aby ją 
pozdrowił łaski pełną i zwiastował Jej te wielkie 
rzeczy, które Pan Bóg uczynić jej postanowił. Kto 
tedy chee znaleść łaskę i opiekę szczególniejszą 
u Najświętszej Maryi Panny, musi naśladować Ją 
w cnocie czystości. Im więcej czyni postępu w tej 
cnocie, tem większe znajdzie poparcie u Niej. To 
zrozumiawszy Święci wszystkich narodów i wieków, 
opuścili wszystko i poszli za Chrystusem; oderwali 
się od wszystkiego co mieli najdroższego na świecie, 
a zupełnie Jemu się oddali. [ właśnie to z dosko- 
nałej ku Bogu miłości oderwanie się od stworzeń, 
taką duszę ich przyozdobiło pięknością, że Serce 
Boskiego Oblubieńca jakoby zachwyca się ich wdzię- 
kiem, mówiąc do każdego z nich (w psalmie 44): 
„Słuchaj, a patrz i nakłoń ucha twego“, t. j. wy- 
rzeknij się wszelkiej, chociażby godziwej miłości 
ludzkiej, i „będzie pożądał Król śliczności twojej“, 
t. j. wtedy staniesz się świętym, pięknym na duszy 
i miłym Bogu w miarę twojego oderwania się od 
ziemi, w miarę twojej czystości. Po Najświętszej 
Maryi Pannie żadnego Świętego tyle nie miłował 
Pan Jezus, ile świętego Józefa. Dlaczego? Dlatego, 
że święty Józef zachowywał panieńską czystość i stró- 
żem był panieńskiej czystości Maryi. Ponieważ i z po- 
między Apostołów, choć wszystkich Zbawiciel za- 
szczycał szczególną miłością, był jednak jeden, który 
nad wszystkich innych zasłużył na nazwę „ucznia, 
którego Pan Jezus miłował*, i rzeczywiście był 
umiłowanym uczniem Zbawiciela: był to ten, który 
nad wszystkich innych największą czystością się za- 
lecał. Jan Święty na ostatniej Wieczerzy z wylaną 
ufnością, na jaką tylko przyjaciel z przyjacielem 
ośmielić się może, skłania swą głowę na piersiach 
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Jezusowych; on śmiele zapytuje Pana o to, o eo sam 
Piotr zapytać się nie odważył; jemu Pan objawia 
tajemnice wieków przyszłych... a wszystkie te łaski 
otrzymuje w nagrodę za to, że przez całe życie swoje 
cnotę czystości zachował, jak twierdzi święty Hie- 
ronim. Panieństwem także swojem zasłużył sobie na 
ten zaszczyt najwyższy, że Pan Jezus zostawił go 
Matce swojej, aby Jej zastępował miejsce Syna. 
Wiedział bowiem, że matce tak miłującej czystość, 
jak ją miłowała Marya, inaczej powetować nie może 
utraty Boskiego Syna, o ile taka utrata powetowaną 
być mogła, jak oddając Jej w zamian Syna Dziewicę. 

Czytaj żywoty świętych, a obaczysz, jako ten 
Boski Oblubieniee dziewic zawsze tych szczególnie 
większemi łaskami obdarowywał, którzy więcej ko- 
chali czystość: wspomnij na życie prawdziwie aniel- 
skie Świętych takich jak św. Bernard, św. Tomasz 
z Akwinu, św. Wincenty Ferreryusz, św. Antoni Pa- 
dewski, św. Franciszek Ksawery, św. Teresa, św. 
Katarzyna Seneńska, św. Alojzy Gonzaga, św. Sta- 
nisław Kostka, bł. Andrzej Bobola. I w Królestwie 
Niebieskiem, jako nam objawia on uczeń, którego 
miłował Jezus, ci tylko z pomiędzy zgromadzenia 
świętych zostaną wybrani do orszaku Baranka, na 
których czole jaśnieć będzie aureola panieństwa: 
„Ci chodzą za Barankiem gdziekolwiek idzie i śpie- 
wają jakoby nową pieśń, której żaden nie może 
śpiewać, jeno ci, którzy dziewicami są“. Dla nich 
będzie wesele osobne, różne od wesela innych świę- 
tych, wesele własne Pannom Chryslusowym. 

Święty Paweł Apostoł o żadnej rzeczy nie mówi 
z taką siłą i z takim świętym zapałem, jak o cnocie 
czystości. Wspomina o niej i zaleca ją we wszyst- 
kich swych listach czy to pisanych do pewnych 
osób, jak np. do Tymoteusza, czy też do Zgroma- 
dzeń, tak zwanych Kościołów, jak do Żydów, do 
Rzymian, Tessalończyków, Koryntczyków i t. d. Bo 
jak z jednej strony uważał tę enotę za niezbędną 
do doskonałości życia chrześcijańskiego, tak z drugiej 
strony widział i rozumiał grożące wszystkim niebez- 
pieczeństwo jej utraty — łatwy upadek, a niezmiernie 
trudne powstanie. Nie więc dziwnego, że w szcze- 
gólny sposób ją zalecał, nastawał, prosił i groził, 
gdyż chodziło mu o rzecz największej wagi — jakby 
o samo zbawienie. 

Że zaś czystość, będąc cnotą niezwykłej nad- 
ziemskiej piękności, jest zarazem niezmiernie trudną 
do uchronienia się od skazy, najlepszy dowód tkwi 
w nazwaniu jej przez Ojców świętych „enotą aniel- 
ską*, to jest, jakby przewyższającą siły słabej na- 
tury ludzkiej. Nadto, dlatego jeszcze nazywają ją 
tak szezytnem mianem, że ludzi czyni podobnymi 
duchom niebiańskim. Jak oni bowiem, będąc isto- 
tami niecielesnemi, 4 natury swej są czyści, nieska- 
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lani, tak i człowiek nieskalanym się staje przez enotę 
czystości. I rzeczywiście taki święty Jan Apostoł, 
św. Cecylia, św. Marya Magdalena de Pazzis niczem 
nie różnili się od aniołów, tem chyba tylko, że przez 
czas pewien ziemską nosili na sobie powłokę. 

Oto do jakiej świętości czystość ludzi doprowa- 
dzić może. Co tedy czynić, aby się stać czystym? — 
Pierwszym środkiem jest głęboka pokora. Trzeba 
pamiętać, że człowiek jest kruchem naczyniem. Je- 
dnem słowem, ba nawet jednem spojrzeniem może 
utracić czystość. Nie należy tedy sobie ufać i nie 
narażać się na niebezpieczeństwa. Pycha, to jad, 
który zatruwa każdą cnotę, szczególniej zaś tę, która 
jest trudniejszą i zarazem piękniejszą od innych. 
Kto tedy pragnie być czystym, niech sobie niedo- 
wierza, niech wie, że własnemi siłami bez łaski 
Bożej nic nie zrobi, niech drży przed ułomnością 
i słabością swej natury, a natomiast niechaj całą 
ufność złoży w Bogu, który nie opuszcza nigdy po- 
kornych. Choćbyś nawet był w wieku podeszłym 
i w tem się nie ubezpieczaj; bo i siwy włos nie 
zawsze broni od tego niebezpieczeństwa. „W tem, 
co się tyczy czystości, powiada św. Cypryan, lepiej 
jest dobrze się bać, aniżeli źle ufać“. Ufność w tym 
względzie najczęściej jest tylko zarozumiałością i spra- 
wdzają się niestety słowa Pisma świętego: „Kto mi- 
łuje niebezpieczeństwo, w niem zginie“. W tej spra- 
wie nie ma nigdy zawiele ostrożności. 

Drugim przeto środkiem jest czuwanie. Pokora 
pobudza do niego. Gdyby ci wypadła droga wązką, 
a ślizką ścieżką ponad samym brzegiem przepaści, 
pewnobyś bardzo pilnie uważał na każdy krok swój, 
byś się nie pośliznął i nie spadł. Wiesz o tem, że 
nosisz ten skarb czystości w naczyniu glinianem; 
wiesz z drugiej strony, że właśnie na wydarcie ci 
tego skarbu najwięcej czyha chytry a srogi i nigdy 
niestrudzony nieprzyjaciel: więc rzecz jasna, że lada 
niespodziana napaść, albo lada nieuwaga z twojej 
strony może cię narazić na szkody najcięższe. 

Czuwaj więc, zwłaszcza, że niemal na każdej 
karcie Ewangelii Pan Bóg nawołuje cię do czuwa- 
nia. Tak u św. Marka w jednym: rozdziale (9-tym) 
powtarza się to przykazanie aż pięć razy. A zatem 
czuwaj nad każdem wrażeniem zmysłów swoich, 
a tym sposobem uprzedzaj pokusy i powściągaj je, 
póki słabsze, nie czekając, aż większej siły nabiorą. 
Umartwiaj się tedy na każdym kroku, bo łatwiej 
zgasić iskrę niż pożar, tembardziej, gdy wiadomo, 
że wielkie namiętności prawie zawsze rodzą się 
z małych początków. Czuwaj nad wszystkiem, bo 
nie masz tak małej rzeczy, któraby, jeślibyś zanie- 
chał czuwania, nie mogła się stać sposobnością do 
upadku. Czuwaj szczególnie nad wyobraźnią, bo nic 
tak łatwo nie uszkodzi cnoty czystości, jak, gdy 
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człowiek popuszcza wodze próżnym marzeniom i wy- 
obraźni nie trzyma w karbach. Czuwaj, aby niebez- 
pieczne wyobrażenia nie weszły do przybytku serca 
twego. Czuwaj także nad sercem i wcześnie poskra- 
miaj wszelkie uczucia czysto przyrodzone, albo przy- 
jaźni zbyt czułe i przywiązania nizkie. Czuwaj nad 
zmysłami, a osobliwie umartwienie wzroku we wy- 
sokiem miej poważaniu. Czuwaj nawet nad gorliwością 
twoją i nad uczuciami, byś snać „duchem zacząwszy, 
nie dokonał ciałem“. (Gal 3). Lecz przedewszyst- 
kiem i z największą pilnością czuwaj nad stosunkami 
swemi z osobami innej płci, zwłaszcza z młodemi, 
bo tu najłatwiej możesz narazić na szwank cnotę, 
albo przynajmniej dobrą sławę swoją“. 

Czuwaj i módl się. Oto modlitwa trzecim środ- 
kiem. Nic wprawdzie bez modlitwy od Boga otrzy- 
mać nie możemy, o wszystko powinniśmy Go prosić, 
ale kiedy chodzi o rzecz niezmiernej wagi a przytem 
nadzwyczajnej trudności, modlitwa nasza powinna 
być też nadzwyczajną, gorącą i wytrwałą, jak nigdy. 
Szczególniej zaś winniśmy do niej się uciekać w chwi- 
Jach pokus — a osobliwie wzywajmy wtedy przy- 
czyny Najświętszej Maryi Panny Niepokalaniepoczę- 
tej, polecając się Jej pod tym względem na każdy 
dzień, w pokusach ciężkich, a najbardziej w godzinę 
śmierci. 


NASZE GWIAZDY PRZEWODNIE 


Święty Piotr. 
(Ciąg dalszy). 


W godzinę potem spostrzegł go powinowaty onego 


Malebusa, któremu był uciął ucho w Ogrojeu, a któ- | 


rego Pan Jezus był uleczył: rzekł tedy do niego. 
„I ty jesteś jeden z nich: czyżem ja ciebie nie 
widział w ogrodzie z Nim*?. A drugi zawołał: 
prawdziwie i tyś jest z nich, bo i mowa twoja cię 
wydawa. Wtedy Piotr począł kląć i przysięgać, wy- 
pierając się Jezusa, mówiąc: „nie znam człowieka 
tego, o którym powiadacie". To było trzecie za- 
przanie się Piotra, trzeci i najcięższy grzech jego. 
Tak mówił Apostoł, który przez trzy lata patrzał 
na tyle tak wielkich cudów Zbawiciela, miłość, mą- 
drość i moc Jego poznał. — To czyni Apostoł, 
którego Pan Jezus od początku tak wielce umiłował 
i nad wszystkich apostołów go wybrał i namiestni- 
kiem swoim postanowił. I to czyni nadto w kilka 
godzin po zapewnieniach, że choćby wszyscy inni 
się zgorszyli, to on się nietylko nie zgorszy, ale 
nadto umrze za Niego. To czyni nadto w dzień 
Pierwszej Komunii swojej i w dzień kapłańskiego 
święcenia swego. Jaka słabość natury ludzkiej! 
Czemu się to stało, że tak nagle upadł i tak głę- 


| ale Boską stoi. 


boko? Ojcowie święci dwie główne wymieniają przy- 
czyny upadku jego: zaniechanie modlitwy i próżne 
zaufanie w samym sobie. | 

Jeszcze Piotr mówił, zaklinając się i przysięga- 
jąc grzech swój mnożył, gdy zapiał kur, a Pan 
Jezus „obróciwszy się, wejrzał na Piotra*. Pod 
wpływem tego wejrzenia, Piotr odzyskał siebie sa- 
mego. Dawna jasność i miłość odżyły w duszy 
jego, wspomniawszy na słowa Pana Jezusa: „pierwej 
nim dwakroć kur zapieje, trzykroć mnie się zaprzesz. 
I wyszedłszy precz, gorzko płakał“. Było to wej- 
rzenie łaski uprzedzającej, bez której żaden grzesznik 
nawrócić się nie może. Potrzeba, by Bóg sam wszczął 
dzieło nawrócenia i prawdziwej pokuty, bo jest to 
dzieło nawskróś Boskie i wszelką siłę ludzką prze- 
wyższające. Może człowiek sam sobie życie odebrać, 
ale umarłego ożywić może tylko Pan Jezus. Każda 
myśl dobra, wszelka pobudka do nawrócenia we- 
wnętrzna czy zewnętrzna jest miłościwem wejrzeniem 
Zbawiciela na biedną duszę grzesznika. 

Wejrzenie ono było jakoby promieniem słone- 
cznym, którym Pan zagrzał duszę Apostoła, i żarem 
miłości swojej całą ogarnął. Piotr stał się przez nie 
inszym człowiekiem. Bez zwłoki wychodzi, opuszcza 
towarzystwo złych, porzuca okazyę do grzechu, za- 
czyna płakać i płakać nie przestaje. Każdej nocy, 
jak mówi pobożne podanie, za pierwszem odezwa- 
niem się piania kurów zrywał się z posłania” swego, 
rozpamiętywał grzech swój i nowe wciąż nad nim 
łzy wylewał, aż w końcu łzy wciąż płynące bruzdy 
na policzkach jego wyryły. Wszystko życie swoje 
poświęcił na pokutę i zadosyćuczynienie za grzech 
swój. Głośno i jawnie przed wszystkim światem 
wyznawał wiarę swoją. Teraz już spełnił to, co obie- 
cywał: „Dla Ciebiem gotów do więzienia i na śmierć 
iść. Duszę moją położę za Ciebie*. 

Piotr smucił się i płakał, nie tracąc przecie ani 
na chwilę nadziei i ufności w miłosierdzie i łaska- 
wość Pana Jezusa. Tyle razy patrzał na to jak Boski 
Mistrz jego i największym grzesznikom odpuszczał, 
jaką dobroć i miłość takiej Magdalenie, takiemu 
celnikowi, takiemu nawet Judaszowi okazał. Teraz 
więc w upadku i strapieniu swojem biedny Apostoł 
czekał tylko tej chwili, kiedy mu będzie dano 
rzucić się do nóg Mistrza swego i otrzymać prze- 
baczenie. Ta gorzka pokuta miała być zbawiennym 
środkiem, jakoby ogniem czyszczącym tej ognistej 
duszy od słabości, do uczynienia go łagodnym oj- 
cem i rządcą kościoła z grzeszników złożonego. Bóg 
dopuścił upadek dwóch arcykapłanów, Arona i Piotra, 
aby pokazać jak wielka słabość ludzka, a tem samem 
przekonać Świat, że wielkie dzieło uświęcenia ludz- 
kości, któremu oni przewodniczą, nię mocą ludzką, 
| (C. d. n.). 


Ile ludzie pija? 


Ciekawą kwestyą, gdzie ile ludzie wypijają, sta- 
wianą i rozwiązywaną już wiele razy, spróbował 
niedawno ponownie rozstrzygnąć statystyk Gustaw 
Sundboerg, Szwed, podając przegląd  konsumcyi 
wódki, piwa i wina i wogóle alkoholu. Przyjął on, 
iż w wódce mieści się 50% alkoholu, w winie 10, 
a w piwie 4. 

Przeciw wódce wyruszyły w ostatnich czasach 
ze szczególną zawziętością w pole niektóre spole- 
czeństwa, żeby wspomnieć tylko wota anty-alkoho- 
liczne w Norwegii i ruch,  przeciwwódczany we 
Francyi. Otóż jeżeli się ustawi państwa w tym po- 
rządku w jakim wypada u nich konsumcya wódki 
na rok i głowę ludności, a weźmie przytem za je- 
dnostkę litr, to najwięcej piją Duńczycy, bo 14:4 
litry, potem idzie Belgia 9:7, Holandya 9:4, Kosya 
9:5, Austro-Węgry, Rumunia i Serbia po 9, Niemcy 
8:8, Francya 85, Szwecya 6:6, Szwajcarya 6'1, 
Północna Ameryka 59, Anglia 5'2, Norwegia 3'5, 
Finlandya 2:8, Włochy 1:2, a Hiszpania i Portu- 
galia po 1. 

Statystyka ta zarazem wykazuje, jak niepewne 
są jej liczby. Niemcy bowiem również niedawno 
zestawili podobną, w której dowodzą iż nie Duńczycy, 
lecz Anglicy najwięcej wódki wypijają. Natomiast 
wszystkie statystyki umieszczają Rosyę na trzeciem 
albo ezwartem miejscu, a znowu ciekawym jest fakt 
tak samo przez wszystkie statystyki stwierdzony, że 
Francuzi z pomiędzy wszystkich romańskich ludów 
najwięcej wódki piją. 

Konsumcya piwa na litry daje następujące cyfry: 
Belgia 183:6, Anglia 135, Niemcy 107, Dania 87, 
Północna Ameryka 64, Szwajcarya 40, Holandya 
54, Austro-Węgry 32, Szwecya 26, Francya 22, 
Norwegia 20, Finlandya 8, Rosya i Serbia po 4, 
Romunia 2, Hiszpania i Portugalia po 1, a Włochy 
po pół litra. 

Co do wina, to daty Sundboerga są następujące: 
Naprzód idzie Hiszpania 115 litrów, dalej Francya 
107, potem Włochy prawie 97, Portugalia 96, Szwaj- 
carya 60, Rumunia 51, Serbia 38, Austro-Węgry 
22, Niemcy 5:7, Belgia 3:9, Rosya 3'3, Holandya 
2, Anglia, Stany Zjednoczone i Dania przeszło 1, 
a Norwegia, Szwecya i Finlandya niecały litr. Duń- 
tzycy tedy piją nietylko wiele piwa, ale i dużo wina 
i słusznie w Szekspirze o nich czytamy, że nie wy- 
lewają za kołnierz. Ludy południowe bardzo mało 
piwa piją. Wogóle przeciętnie wypija Europejczyk 
na rok 42 litry piwa, a 35 wina. 

Jeżeli się ogólną konsumcyę alkoholu porównywa, 
to wypaduą następujące cyfry: na Francyę 15:87 
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litra, Belgię 13, Hiszpanię 12, Portugalię 10, Ru- 
munię 10, Niemcy 9, Serbię, Anglię i Austro-Węgry 
8, llolandyę 6, Stany Zjednoczone i Rosyę przeszło 
5, Szwecyę 4, Norwegię 3 i na Finlandyę 2. 

W ostatnich dziesiątkach lat znacznie się wzmo- 
gła konsumcya wódki w Stanach Zjednoczonych, 
Francyi i Belgii. To też w tych państwach właśnie 
rozgorzała walka z pijaństwem. Profesorowie uni- 
wersyteccy i lekarze, jak mogą, starają się najjaśniej 
przedstawić groźne skutki alkoholizmu, ale na razie 
skutki tego są niebardzo widoczne. 


Z kroniki Bolesława Prusa. 


Przed kilku tygodniami odbył się w Paryżu kon- 
gres antyalkoholiczny, na który zjechali się przed- 
stawiciele wszystkich ludów ucywilizowanych Europy 
i Ameryki. Wojnę z wódką prowadzi nie jakiś filan- 
trop, nie jakieś pojedyńcze stowarzyszenie, ale setki 
tysięcy stowarzyszeń, które posiadają razem miliony 
członków. 

Walka z pijaństwem! — Oto jeden z najwyda- 
tniejszych przykładów tej szlachetnej dążności, która 
chce poprawić byt mas ludowych i podnieść ich 
moralność. 

„Ale skądże u licha wzięła się dziś nienawiść 
do wódki — zapyta czytelnik — do tej wódki, która 
od tylu wieków rozweselała setki milionów ludzi, 
która kupcom i fabrykantom napędza duże majątki, 
a nawet dla państw stanowi największe i najpewniej- 
sze zródło dochodu“? 

Niechęć do alkoholu zbudziła się pod wpływem 
poważnych badań nad skutkami pijaństwa. Strach 
pomyśleć, że naprzykład w niemieckich więzieniach 
ze 100 skazanych, 46 są pijakami, a we Francyi 
na 100 skazanych przez sądy, 72 zajmowało się 
pijaństwem. 

Ale rzeczywiście okropne odkrycia w tym kie- 
runku porobił francuski lekarz dr. Legrain. Badał on 
rodziny kilkuset pijaków i przekonał się, że pijaństwo 
rodziców w taki sposób działa na potomstwo: W 50% 
potomków rozwija się popęd do pijaństwa, 60% ob- 
jawia zwyrodnienie fizyczne, 20% dzieci pijaków 
miewa konwulsye, 14% staje się z czasem zbrodnia- 
rzami, a drugie 14% kończy na obłąkaniu. 

Innemi słowami — pijaństwo jest to drzewo 
grzechu, którego pojedyńczemi gałęziami są: zwy- 
rodnienie, nieprzeparty pociąg do wódki, konwulsye, 
obłąkania i zbrodnia... W nawiasie trzeba dodać, że 
ludzie nieużywający alkoholów, żyją przeciętnie 
o sześć lat dłużej, aniżeli pijacy. 

Rzecz prosta, że gdy raz poznano zabójczy wpływ 
alkoholu na społeczeństwa, musiała się zacząć walka 
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z wódką. Walkę tę prowadzi się za pomocą bardzo 
wielu środków. Więc zawiązują się antyalkoholiczne 
stowarzyszenia, złożone nietylko z mężczyzn i kobiet, 
ale nawet z dzieci. Więc szerzy się agitacya za 
pomocą gazet i odczytów, więc zakłada się restau- 
racye i herbaciarnie wstrzemięźliwości. 

We Francyi, na jednego mieszkańca wypada ro- 
cznie 14 litrów czyli kwart wypitego alkoholu, kiedy 
w Anglii i Szwajcaryi jeden człowiek spożywa 9 li- 
trów, a w Norwegii i Szwecyi wypija 3 do 4 litrów, 
to u nas w 1882 wypijano jakoby tylko 3'2 litra 
na osobę, a w roku 1894 zaledwie 2 litra alkoholu. 
Nawiasowo dodam, że we Francyi istnieje przysło- 
wie: „Pijany jak Polak*. 

Jeżeli przypomnimy sobie, że przeciętny Francuz 
ma według statystyki wypijać pięć razy więcej al- 
koholu aniżeli Polak, to zrozumiemy, jaką wartość 
ma twierdzenie, że przysłowia są mądrością narodów. 
(zy my Polacy naprawdę tak mało wypijamy wódki, 
jak uczy statystyka? Tego nie podejmuję się roz- 
strzygać. Ale zwrócę uwagę na dwa punkty: 1) że 
dawniej piliśmy bardzo dużo wódki; 2) że w przy- 
szłości także możemy pić więcej, aniżeli dziś, jak to 
zrobili np. Francuzi. 

Dawniej, przed jakimiś 30 lub 40 laty, stan pi- 
jaństwa był w naszym kraju okropny. Prawie każdy 
większy majątek ziemski posiadał własną gorzelnię, 
z której wódkę wypijali, rozumie się, ówcześni pań- 
szczyźniani chłopi. W bardzo wielu wsiach dwór za 
robociznę nie zapłacił gotówką, lecz kartkami, które 


wymieniano w karczmie, ale znowu nie na gotówkę, 
tylko na wódkę. 

Bywały też i nadzwyczajne typy szynkarzów. 
Jeden z nich zapytany przez podróżnego, jak mu 
się powodzi na karczmie, odparł: „Teraz dzięki Bogu 
nienajgorzej. Ale proszę pana, ile to człowiek musi 
namęczyć się i wykosztować, zanim zrobi sobie choćby 
jednego pijaka między bogatszymi gospodarzami“! 
W warunkach takich chłop onego czasu musiał pić 
strasznie, a dziś pije bez porównania mniej. 


Ofiary na cele naszego Towarzystwa złożyli: 


P. August Mroczek 2 złr., p. G. W. I. Kalczyński 
2:46 złr., p. S. Jankowski 3 mrk., p. Paweł Czarno- 
górski i p. Pytoniak 50 złr. na ręce ks. W. M. P., 
kilku dobrodziejów 15 rubli z prośbą o 1 Mszę św., 
N.N. 10 złr., p. Marcin Grabara 8 mrk., p. Marya 
Borkowska 2 złr., p. Antoni Grabara 39:50 mrk., 
p N. N. 247 złr., pp. Skibniewscy 15 złr., p. 
Bielecka 50 ct., ks. N. N. 82:55 złr., p. Anna Phi- 
lipp 24 mrk., ks. Marya Podlewski 15 rbl., Jakób 
Baron 7 mrk., ks. Sobański 12 rbl., p. Wojciech 
Rogoziewicz 4 złr., p. Marya Melcer 2 mrk., ks. 
prałat Koczorowski 10 Mszy św., Tow. Zaliczkowe 
w Limanowej 10 złr., p. Jan Buchta 37 mrk., p. 
Jan Kwaśniak 3:80 złr., ks. Jan Czekaj 50 złr., 
p. Brodski 2:50 złr., Derra 1 mrk., Barbara Sowa 
45 mrk., A.M. 50 rbl. 


P. T. Członkom i Dobrodziejom Towarzystwa 
naszego niech Pan Jezus zapłaci stokrotnie w tem 
życiu i drugiem za złożone ofiary. 


OGŁOSZENIA. 


SPRZEDAŻ GRUNTÓW NA WIECZNOŚĆ. 


Obszar dworski w Stupnicy powiat Sambor par- 
celuje rolę, łąki i lasy, sprzedaje takowe w dowolnej 
wielkości po bardzo niskiej cenie, oddaje wszystko 
bez długów z prawem intabulowania się za właści- 
ciela na wieczność. Ziemia pszeniczna, łąki słodkie, 
lasy niezłe. Położenie korzystne, okolica ładna, wody 
1 drogi dobre. Materyał na budynki bardzo tani. 
Ksiądz polski jest już w miejscu. 

Listy ze zgłoszeniami adresować do Zarządu dóbr 
w Stupnicy, poczta Kranzberg. 


Drogowskaz dla młodzieży chrześciańskiej 
wydał Ks. katecheta W. Biela. 
Dziełko aprobowane przez konsystorz o. ł. w Przemyślu. 
(ena egzemp. oprawnego 50 ct, broszurowanego 40 ct. 
Skład główny w księgarniach: 


KRZYŻANOWSKIEGO w KRAKOWIE i GUBRYNOWICZA we LWOWIE. 


Ks. Bronisława Markiewicza 
dzieło 


D WYMOWIE KAZWODZIEJSKIEJ 


obejmujące 543 stronnic druku 
aprobowane przez Najprz. Konsyst, o. ł. w Przemyślu i Tarnowie, 
Cena egzemplarza 3. złr. 50 ct. w. a. 


Skład główny ma SPÓŁKA WYDAWNICZA w KRAKOWIE. 


Aprobata Najprzew. Konsystorza w Tarnowie tak opiewa: 

„l, 5 Załączonemu rękopisowi pod tytułem „O wy- 
mowie kaznodziejskiej* aprobowanemu już przez Najprze- 
wielebniejszy Konsystorz Biskupi obrz. dac. w Przemyślu udzie- 
lamy także z Naszej strony aprobaty, uznając tę pracę na polu 
homiletycznem jako gruntownie i wyczerpująco traktowana, bo- 
gatą w cytaty naszych polskich synodów odnosnie do kazno- 
dziejstwa, oraz w najlepsze ustępy wyjęte z naszych rodzimych 
kaznodziejów". 

Ordynaryat Biskupi 
w Tarnowie, dnia 21. kwietnia 1898 roku. 


t Biskup Ignacy. 


Nakładem ks. Bronisława Markiewicza w Miejscu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Wojciech Lenik. 
Drakiam W. Lenika w Krośnie. 


